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zasadą we wszystkich związkach, zwłaszcza so- 
dalicyjnych, że kto skromności chrześcijańskiej 
nie chce przestrzegać, ten sam sobie obiera 
miejsce poza kołem szczególniejszych sług Bo­
żych.

A wreszcie owo przeciwstawienie „naszego 
świata" i „u licy"! Kie ulega żadnej wątpli­
wości, że dziewczęta z niższych klas, nieraz 
praw ie wprost ze wsi wchodzące w szeregi 
„elegantek" miejskich, mają jeszcze mniej miary, '  
niż nasze panienki, czy to w krótkości i wy­
cięciu sukien, czy w malowaniu warg i oczu, 
czy w całem zachowaniu i sposobie wzięcia. 
Czy jednak można powiedzieć z czystem su­
mieniem, że ta nieszczęsna fala brudu, k tóra 
toczy się dziś przez świat, nietylko niektórych, 
ale naw et w i e l u  panienek z dobrych domów 
nie do tknęła?  Czy w ubraniu i sposobie bycia 
nie przebija nieraz ta żądza podobania się za 
wszelką cenę, która, w pewnych granicach go­
dziwa, łatwo przeradza się w zupełnie nie­
chrześcijańską zmysłowość? Czy o lekturach 
niektórych panienek można powtórzyć słowa 
Apostoła, że „wszelka brzydota niech ani mia­
now ana wśród was nie będzie, jak przystoi 
św iętym "? Czy często nie przychodzi się spot­
kać z poglądami na życie i praktycznem i zasto­
sowaniami tych. poglądów, wobec których do­
praw dy zbiera jakieś uczucie i strachu i żalu 
i w styau?  A cóż dopieio się kryje w pewnych 
les dessous de la v:e albo w fałdach sumień, 
k tóre zwykle tylko Bogu są znane i tylko cza­
sem. jakimś przypadidem , wyjdą na jaw przed 
ludźm i?

Nie — byłoby rozmyślnem zaślepianiem się 
nie do darowania, mówić, że „u nas" wszystko 
jest doDrze, albo prawie dobrze, gdy przeciwnie 
jest i u nas dużo zła. Powiał jakiś potężny wi­
cher zepsucia po świecie niewieścim i dużo 
bardzo w tym  świecie już skaził, dużo podko­
pał. Chodzi więc o to, by rozważyć spokojnie 
rozm iary nieszczęścia i obmyśleć środki zarad­
cze, bo nie potrzeba długo tłumaczyć, że ostrze 
tegu moralnego zachwiania młodych kobiet 
musi godzić w rzecz nad wszelki wyraz świętą 
i ważną, t. j w r  c d z i n ę. Nie da się bowiem 
pomyśleć, żeby po młodości, nad k tórą pano­
wało jedno uczucie : „podobać się przedewszyst- 
kiem", nie da się pomyśleć, by po takiej mło­
dości móc po chrześcijańsku dźwignąć niesły­
chanie ciężkie obowiązki — żony i matki. Przy­
chodzi niechęć do potomstwa i do pracy nad 
jego wychowaniem; dalej trwa, a może i zwięk­
sza się żądza zabaw ; na wszelkie przykrości 
m ałżeńskie w yrabia się chorobliwa diażliwość, 
a wreszcie dochodzi najpierw do pragnień wew­
nętrznych, potem do starań  żeby, jak  się m a­
wiać zwykło, refaire sa vie. Czy nie powinna 
nas do głębi duszy p r z e r a ż a ć  ta ilość t. zw. 
rozwodów, jaka w tej chwili napełnia k ra j?  
Czy ciągle nie słyszjuny, że ten a ten  „rozwo­
dzi" inną parę, a ta  para — doprawdy jak

w kontredansie — znów z innemi się łączy 
i rozłącza?

Otóż — łaskaw e Panie — komu przyszłość 
i dzieci i rodzin całych i kraju i królestwa Bo­
żego u nas leży istotnie na sercu, ten  na to 
wszystko nie może patrzeć spokojnie. Zastana­
wiajmy się, dyskutujm y, piszmy' — choćby 
„Dwór Marji" m iał podwoić swą objętość, przed 
uwagami w t e j  s p r a w i e ,  łamów swoich nie 
zamknie. Ale jeżeli wolno na wstępie do tej 
dyskusji powiedzieć słowo, sądzę, że g ł ó w n ą  
przyczyną zła jest to, co autorka poprzedniego 
artykułu  nazw ała słusznie „kapitulowaniem" 
matek. Istotnie k a p i t u l u j ą  matki, jedne przed 
obawą, że m ogłaby córka się nie wydać, albo 
nie zasłużyć sobie na względy zwolenników 
szpetnej mody. inne przed „opinją", inne jeszcze 
przed wielkością rzekomego postępu i nowo­
żytnego ducha, a jeszcze inne przed humorami 
i kaprysam i panienek. Otóż sądzę, że dla prze­
prowadzenia rzeczywistej poprawy obecnego sta­
nu rzeczy, potrzebna jest w ieloraka s t a n o w ­
c z o ś ć ,  idąca naprzód bez kompromisów. Po­
trzebna jest stanowczość w szukaniu istotnie 
c a ł e j ,  kompromisami nie osłabionej ewangelji. 
Są w Polsce od tej chwili domy, które tej ewan­
gelji trzym ają się bez zastrzeżeń, i z tych do­
mów, pomimo całego obecnego zepsucia, wy­
chodzą panienki jak kryształ czyste i proste 
i dzielne i pokorne — prawdziwe ozdohy rodzin, 
podpory przyszłych mężów, nieocenione m atki 
swym dzieciom. A choćby takie panienki nie 
m iały wyjść za mąż — czy to jest katastrofa ? 
Czy z nie pójściem za mąż kończy się cel ko­
b ie ty?  Czy życie w panieństwie jest jakiemś 
nieszczęściem, wykolejeniem czy rozbiciem ? — 
A więc przedewszystkiem  stanowczości w sto­
sowaniu zasad Chrystusowych bez um niejszeń!

Ale powtóre trzeba stanowczości wobec ty- 
ranji mody i opinji, żeby nie kłaniać się bez­
względnie tym  bożkom, nawet wtedy, gdy są 
Chrystusowi przeciwne. Cóż z tego, że ktoś nie­
m ądry i nieznający Boga uśmiechnie się lub 
skrzywi, że moja córka tak ubrana, że tego a te ­
go lub tak  nie tańcuje, że się zachowuje w taki 
a nie inny sposób ? Czy te zapatryw ania, prze­
ważnie bardzo mało szanownych osobników są 
takiej wagi, żeby przed niemi d piat vemre le­
żeć w pokłonie i poświęcać dla nich najrealniej­
sze wartości dusz swych dzieci i skarby swych 
rodzin ? Czy coś się nam stanie, gdybyśmy spró­
bowali to jarzmo zrzucić? Id o  czegóż wreszcie 
mają być sodalicje, jeśli nie do tego, by two­
rzyć gwardję i front bojowy chrystjanizm u p rze­
ciw duchowi świata i fałszywej jego opinji i ty- 
ranji jego w ym agań?

A nakoniec stanowczości wobec samych dzie­
ci ! W ielka prawda, że obecne prądy i nastroje 
jakby rodzajem epidemji, niejako z powietrzem 
dostają się do serc m łodych i psują. Ale jeżeli 
matka od początku trzym a córki w karności 
i prostocie, jeżeli energicznie a nie połowicznie


